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katolickie, ilustrow ane pisemko m isyjne dla dzieci 

i młodzieży, w ydaje w różnych językach.

SOD ALICJA Św. PIOTRA KLAWERA 
Krosno, woj. lwowskie.

P renum era ta  roczna 1.20 zł.

S P IS  RZECZY: Nasze kochane sierotki. — P io­
truś. — B ohaterka. — List ucznia szkoły przy­
gotowawczej dla katechistów  w A frikaans, poda­
ny  w tłumaczeniu. — Nocna wizyta. — Zagadki.

Ilu strac je : Dwie sierotki. — Ośmioletni P io truś 
w kostium ie maskowym. —■ Uczniowie z Cleve­
land dziękują za nowe ub ran ia  (Bahr-el-Ghazal). 
— Upolowany lam part.

P renum eraty i o fiary  
przesyłać można pod następującym i adresam i:

W arszaw a  7, Sodalicja K law eriańska, ul. W arecka 
10, m. 4. — Kraków, ul. św. M arka 25. — Poznań, 
ul. św. Józefa 9, m. 5. — Krosno  (woj. Lw.) — 
W ilno, ul. W ielka 58, obok kościoła św. Kazimierza.
— Lwów, p. K. Froniów na, ul. E dw arda Jelin- 
ka l la .  — Częstochowa, al. Najśw. M aryi P anny  79.
— Gniezno, p. Anna Potulna, ul. M ieczysława L — 
—- Kielce, p. M. K asperska, ul. Śniadeckich 1, m. 8. 
Bielsko, ul. P iłsudskiego 7. — Ostrów  Pozm, p. Ro­
man Spychałowicz, ul. S tarokaliska 9. — Łowicz, 
pan M arian Tarczyński, ul. Kościuszki 17. —

W rocław, H irschstrasse 33.
Num er konta P. K. O.: W arszaw a 1.188 — Kraków 

142.248 — Poznań 200.015 — W ilno 80.954 — 
Krosno 411.222.

Na intencję prenum eratorów  i dobroczyńców od­
praw iają B iskup i m isy jn i i M isjonarze a fry- 

kańscu około 500 m szy  św. rocznie.



Nasze kochane sierotk i
W ika ria t apostolski Antsirabe (M adagaskar).

M atka A lo jza  Gonzaga od Boskiej Opatrzności 
odbyła świeżo wizytacje zakładów swego Zgro­
madzenia, czynnych w okolicy A ntsirabe. Nie 
w ątpim y, że opowiadanie jej zajm ie naszych mło­
dych czytelników.

K o rzy sta jąc  z suchej pory , um ożliw iającej 
podróże, ódw iedziłam  k ilk a  naszych  placów ek.
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N a początku roku spędziłam trzy  miesiące 
w A m paribe i mogłam przekonać się o poboż­
ności i dobrym  duchu, jak i panuje wśród na­
szych kochanych sierotek. W schronisku na- 
szymyzabezpieczone są one, jak  w oazie, od zgub­
nych wpływów otoczenia. P rosto ta  ich i skrom ­
ność są budujące. Były uszczęśliwione, że mo­
gły mi z grona swych Rycerek E ucharystycz­
nych ofiarować trzy  kandydatk i do klasztoru, 
zdecydowane za przykładem  starszej koleżanki 
Siostry M arii Gabrieli Razanadrasos poświęcić 
w zakonie całe życie Bogu. Zabrałam  owe trzy 
dusze w ybrane : M arię Joannę i bliźniaczki
M artynę i Paulę do A m batolam py ku wielkiej 
radości całego sierocińca. Kochane dzieweczki 
zapew niały mnie, że na przyszły rok będzie du­
żo nowych aspirantek.

W Am batolam py — w czasie mej nieobecno­
ści — liczba naszych malców (4-7 lat) powięk­
szyła się o całą pięćdziesiątkę. Dnia 13 czerwca 
odbył się chrzest, a nazaju trz  była pierwsza, ko­
m unia św. dziew iętnastu z tych m ałych anioł­
ków. Podczas procesji rzucały kw iatki, tak  jak 
m aleńka Terenia z Lisieux. Starsze ich kole­
żanki z K ru c ja ty  E ucharystycznej z dużym b ia­
łym krzyżem  w ręku  — symbolem ich apostol­
skiej gorliwości — tw orzyły straż honorową 
dokoła Na.jśw. Sakram entu.

Po rekolekcjach moich czarnych liiijek (od 
25 kw ietnia do 2 m aja) podążyłam  z Ambato- 
Lampy do A ntsirąbe. Poza innym i spraw am i 
m usiałam  tam, jak  zwykle, w ystąpić w roli a r ­
ch itek ta  misyjnego. Trzeba najpilniejsze b ra ­
ki w porę usuwać i napraw iać, aby personel 
mógł mieszkać bezpiecznie, W szystkie zakłady
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są w stan ie  kw itnącym . Jak żeb y  n am  p rzy k ro  
było, gdyby  d la  b ra k u  odpow iednich lokali 
m ia ły  upaść. A  że teraz , gdy w szystko tak ie  
drogie, nie m a środków  n a  pow iększenie zabu­
dowań, w yporządzam  n a  raz ie  wciąż s ta ry  dom, 
ta k  ja k  się ła ta  s ta rą  odzież, by  przedłużyć 
je j trw an ie , aż się k u p i now ą. N ow y dom 
ch c ia łab y m  postaw ić w  ro k u  przyszłym . B u d y ­
nek m isy jn y  w A n tsirab e , w zniesiony w 1901 r. 
d la  dwóch ty lk o  S ióstr i k ilk o rg a  dzieci, roz­
szerzony później doryw czo i bez p lan u , sk ład a  
się z k ilku  izb, zbyt ciasnych, d achy  są  zm ur­
szałe, — słowem, szopa ja k  w B etlejem , — m ie­
szka tu  dziś siedem  S ióstr b ia łych , dziewięć za­
konnic czarnych  i 60-70 sieró t. M am y tu  dzie­
więć k las, uczęszczanych licznie przez ek s te r­
n istk i, co nas bardzo  cieszy. B yło by  ty ch  uczen­
nic dw a razy  ty le , gdyby  było d la  n ich  m iejsce. 
Liczba ka to lick ich  m ałżeństw  rośn ie z każdym  
rokiem , a nasze daw ne w ychow anki są  szczęśli­
we, gdy  nam  m ogą pow ierzyć swei dzieci. K ru ­
c ja ta  E u ch a ry s ty czn a  je s t tu  także liczna i go r­
liwa.

W y b ie ram  się do M orondava, naszej n a j ­
m łodszej placów ki, k tó rą  23 sty czn ia  naw iedził 
s traszn y  cyklon. Z acni Ojcowie M isjonarze u- 
czynili w szystko, co się dało, b y  n ap raw ić  i z ła­
godzić w yrządzone tem u naszem u beniam inko- 
wi szkody. Poniew aż do tąd  d roga  n ig d y  tu  nie 
b y ła  napraw iana , — chyba, po porze deszczowej, 
— położyli trz y s ta  m ałych  m ostów  z desek, aby  
u ła tw ić  p rzep raw ę przez te  niebezpieczne u r ­
w iska  i przepaście.

P o w iad a ją , że w górach  ty ch  są niezgłębione 
jask in ie , w k tó ry ch  u k ry w a ją  się Sakalaw ow ie,
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aby  nie płacić podatków. W ielki las m a być 
pełen rabusiów. Gdyby więc jak a  ka tastro fa  
spotkała  nas w drodze i zmusiła do przepędze­
n ia  nocy w tych  okolicach, nie było by to wcale 
bezpiecznie. U fna wszakże w Opatrzność Bożą, 
wyruszam  z m oją towarzyszką bez obawy. Bóg 
m iłosierny i potężny ochroni swe m isjonarki 
i dozwoli nam szczęśliwie przybyć do celu.

PIOTRUŚ
Z życia angielskiego chłopca.
(Ciąg dalszy.)

P io tru ś nie bał się ojca, wiedział, że ojciec 
rozumie się n a  żartach. Pozwalał sobie też cza­
sem n a  różne figle. Na przykład:

„Ojcze!” odezwał się raz.
„No! co chcesz, chłopcze?”
„Jeżeli zasadzę tę  pestkę, czy wyrośnie z niej 

drzewo pom arańczowe?”
„Tu w A nglji — b o d a j. . . ”
„A w A fryce ?”
„W A fryce może — ale dopiero za k ilka­

naście la t.”
„A będzie to drzewo rodziło potem pom arań­

cze?”
„Tak, synu.”
„Ej! ta tu siu  — to byłby dopiero dziw! P rze­

cież to pestka z cy tryny  !”. . .
*  *  *

Nie sądźcie jednak, że Piotrusiow i schodziło 
życie na  sam ych figlach i zabawie.

Ponieważ szkoła katolicka bardzo była odda­
lona, a  M ostyn, jak  wiadomo, był słabowity —



chłopcy chodzili z początku do szkoły miejsco­
wej. Gdy M ostyn skończył la t dziewięć, posłano 
go do kolegium katolickiego, dokąd i P io tru ś  
później chodził. Obu chłopców i nauczyciele,

Ośmioletni Pio­
truś w kostiumie 

maskowym.

i uczniowie lubili bardzo. P io tru ś m iał niezwy­
kły wpływ na całe otoczenie : jego entuzjazm  
dla A fryki, wielkie przyw iązanie do Kościoła, 
do Ojca Świętego — miłość gorąca do K róla  
i Ojczyzny zaznaczały się zawsze bardzo żywo 
i poryw ały wszystkich. Latem  koledzy często 
schodzili się, budowali nam ioty, urządzali u- 
czty, popijając limoniadę. W tedy nasz P io tru ś
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wznosił toasty : Niech żyje Ojciec Święty! Niech 
żyje król! Niech żyje Ojczyzna nasza i A fryka!

K iedyś przy takiej sposobności jeden z chłop­
ców powiedział mowę, k tó rą  zakończył tym i 
słowy: „Muszę się przyznać, że o Papieżu nie 
wiem nic nad to, że mieszka, w W atykanie i u- 
dziela wielu audiencji. K ról pracuje dużo, ale 
czy Papież robi co, tego nie wiem, może P io truś 
będzie nam  to mógł powiedzieć. A o Afryce —
hm! o A fryce — to wiem jeszcze m n ie j.-------

„Papież, moi panowie, p racuje rzetelnie na 
chleb powszedni i Jego odpowiedzialność jest 
kolosalna, jeżeli zważymy, że m usi ratow ać du­
szę chłopca, k tó ry  sam powiada, że bardzo 
mało wie o Papieżu, a jeszcze mniej o Afryce. 
Czekajcie — ja  wam zaraz opowiem o Afryce, 
a  potem  weźcie się do sk ładania  oszczędności na 
rzecz biednych Murzynów.

„Powiedz jeszcze P iotruś, czy Papież cały 
dzień siedzi na tronie i ciągle tylko w ydaje roz­
kazy ?”

„Ach! bajki —■ Sam  by ci buty  oczyścił, gdy­
by było potrzeba.”

„Co za dziwny człowiek!”
„Nie dziwny — tylko pokorny, — taki pokor­

ny, jak im i nas chce mieć P an  Jezus i jakim  
jes t też nasz arcybiskup.”

„A kto jest naszym  arcybiskupem 1?”
„I tego nie wiesz! Przecież Jego Ekscelencja 

Dr. F rancis  Mostyn, arcybiskup z Cardiffu itd. 
itd. i A systent T ronu!” —

„Ach tak, to on jest tylko asystentem  P ap ie­
ża?”

„Ależ — napraw dę — was trudniej nauczać 
niż pogan ! . . .  Ale teraz dosyć na tym  — czas
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n a  w ojnę.” I  w szyscy puścili się w pole, uzbro­
je n i w  luk i, s trz a ły  i t p . . •

P io tru s ia  m iłość do k ró la  i o jczyzny b y ła  
n iem niej gorąca. „G loria” we m szy św. d latego  
ta k  lubił, że b rzm i ja k  gdyby  mftrsz try u m fa l­
ny  p o w raca jący ch  ze zw ycięskiej w o jny  r y ­
cerzy . . .

A le jego celem um iłow anym  by ł C zarny  Ląd. 
Jeg o  kolega z ty ch  czasów lub ił opow iadać, 
z jak im  zapałem  P io tru ś  im  p raw ił, czego to 
on w A fry ce  dokonać zam ierza, a gdy mu 
w spom inali o z a tru ty c h  s trza łach  i w łóczniach, 
śm iał się i rzek ł: „Jesteście  tchórze o sercu  za 
jęczym . K ogo Bóg strzeże, tem u  n ik t n ic zrobić 
nie może.” Jego  en tuzjazm  dla A fry k i budził 
u  słuchaczy  podziw. Często w ierzyć się nie 
chciało, że to dziecko przem aw ia, w ta k i sposób.

„Sądzę, że m am y we w łasnym  k ra ju  dosyć 
rob o ty  z naszym i ubogim i i naszym i ospałym i 
k a to lik am i,” pow iedział raz  k toś w obecności 
P io tru s ia  — „po co tra c ić  siły  i czas n a  pogan. 
P a n  Bóg już  sam  się n im i zajm ie, jeżeli tego 
będzie chciał.”

P io tru ś  podczas te j całej przem ow y k ręc ił się 
n iespokojnie n a  krześle, a  potem   ̂ gdy  ów 
mów^ca skończył, zan im  ktoś zdobył się n a  od­
powiedź, rzek ł : „B ardzo przepraszam , że się 
odzyw am , ale P a n  Jezu s pow iedział :

„N auczajcie  w szystk ie narody , chrzcząc je 
•w Im ię  O jca i S y n a  i D u ch a  świętego. A ng lia  
i inne k ra je  europejsk ie  ju ż  tego dostąp iły , 
a  że z łask i te j nie k o rzy sta ją , to one sam e za 
to  odpowiedzą. M y przecież b y liśm y  też n iegdyś 
poganam i. P roszę sobie ty lk o  w yobrazić, gdyby



św. A ugustyn i inni byli tak  myśleli jak  Pan , 
to n ik t by się nie był zają ł nami. Czy to  wszy­
scy nie jesteśm y dziećmi Boga, tak  czarni lu ­
dzie, jak  żółci i biali? Gdy ja  dorosnę, pójdę do 
A fryki. Choć, bardzo kocham Anglię, uważam, 
że A nglia sama. może się troszczyć o siebie; 
A nglia  jest już dorosła, a  A fryka  nie ..

„Ach! mój chłopcze — bardzo cię przepra­
szam. Gdybym był wiedział, że ci spraw ię 
przykrość, nie byłbym  tak  mówił” — rzekł ów 
n iefortunny  mówca — zdumiony.

P io tru ś  uśm iechnął się — a m iał uśmiech 
dziwnie u jm ujący  i . . .  przebaczył.

Jeszcze jeden tylko epizod z życia P io trusia, 
a potem — —.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Bohaterka
Wiel. 0. Spinello.

Jeśli m ię posłuchać chcecie, drodzy Czytelni­
cy „M urzynka”, opowiem W am  dziś w krótkich 
słowach historię  m ałej Fungum dachi.

Trzy godziny drogi od m isji, w głębokim 
jarze, tuż w pobliżu źródła przezroczystej wo­
dy, sta ła  sobie chatka, uboga chałupina, skleco­
n a  z gałęzi, pali i pokry ta  traw ą. B yła to chata 
rodziców Fungum dachi.

Dziewczynka przychodziła często do m isji, 
by w niej spieniężyć mąkę, groch, fasolę i t. d. 
Z początku załatw iała  się prędko ze swym obo: 
wiązkiem i chyżo w racała  do domu; m ogła m ieć 
w tedy około la t trzynastu . Skoro jednak p ier­
wsza g rupa jej czarnych towarzyszek, w stąpiła 
do in ternatu , otwartego w m isji dla czarnych
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dziewcząt, m ała Fungumdachi zatrzym ywała 
się w misji dłużej, nieraz aż do zachodu słońca. 
P y ta ła  i wypytywała rówieśniczki o różne szcze­
góły ich życia w internacie, a one odpowiada­
jąc jej na wszystko, kończyły zazwyczaj: „A ty 
kiedy do nas przyjdziesz?” — „Później nieco... 
jak się skończą roboty w polu”, odpowiadała. 
Tak minęły trzy  miesiące.

Pewnego pięknego poranka widzę kilka nad­
chodzących dziewcząt z internatu: chciały mi 
przedstawić m ałą Fungumdachi, która uciekł­
szy z domu, prosiła o przyjęcie do internatu 
i katechumenatu, pragnęła bowiem zostać chrze­
ścijanką. Rzecz prosta, nie odmówiłem jej proś­
bie, a dziecko wzruszone i uszczęśliwione, zdolne 
było jedynie wyszeptać : „Ahsante sana, baba!” 
Stokrotne dzięki, Ojcze!

Dwa dni potem odmawiałem właśnie brewiarz 
około godziny drugiej po południu, kiedy uszu 
mych doszedł niezwykły krzyk ze strony pod­
wórza. K ilka dziewczynek biegnie do mnie wo­
łając zadyszane: „Ojcze, przyszedł ojciec Fun­
gumdachi . . .  chce ją  zabrać,.. . bije ją  bez lito­
ści !” Z brewiarzem w ręku skierowałem się 
w stronę domu dziewcząt. Na podwórzu olbrzy­
mi murzyn trzym ał córkę, obrzucając ją naj­
okropniejszy my obelgami i przekleństwami. Na 
mój widok puścił dziecko i usiłując ukryć swą 
złość, pozdrowił mnie. Zaprosiłem go, by wszedł 
ze mną na werandę. Tym czasem nadbiegli dwaj 
nauczyciele misyjni, by zobaczyć, co się stało. 
Otworzyliśmy posiedzenie, starając się przy­
wieść do upam iętania tego człowieka. Nie uda­
ło nam się to jednak. Bojąc się więc gorszych 
jeszcze następstw, musiałem mu oddać córkę.
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B iedaczka zak lin a ła  m nie w ięcej łzam i niż sło­
w am i, b y m  je j n ie w ydaw ał ojcu, nie m ogłem  
jed n ak  sk łonić się do je j prośby.

N a z a ju trz  m a ła  b o h a te rk a  znow u p o jaw iła  się 
w  szkole. O pow iedziała mi, ja k  bardzo  ją  ojciec 
obił i p ro s iła  o kęs chleba, gdyż w dom u n ic  je.l 
n ie dali. Tego sam ego w ieczora z jaw ił się i o j­
ciec D ziew czynka, k tó ra  się p rzed  n im  u k ry ła , 
m u s ia ła  się staw ić  i wobec św iadków  odpow ie­
d z ia ła  n a  zadane je j p y ta n ie :  „ C l i c ę  zostać 
w  m isji, chcę się uczyć i o trzym ać chrzest sw ..

N ieludzk i ojciec obrzucił ją  ja k  n a jg ro ź n ie j­
szym i p rzek leństw am i i groźbam i i odszedł. JNie 
d a l jed n ak  za w y g ran ą . W k ilk a  dni potem , u- 
k ry w szy  się za b u d y n k am i dziew cząt, począ 
szpiegow ać. K ilk a  dziew czynek wyszło z dzban­
k am i, by  naczerpnąć w ody z pobliskiego 
źród ła : M urzyn  dostrzeg ł w śród n ich  sw ą córkę. 
Szedł za n ią  zw olna i ostrożnie, a  skoro ju z  się 
o ddaliła  od zabudow ań, w ypad ł z u k ry c ia , po­
chw ycił ją  i w lokąc ja k  psa, począł z n ią  ucie­
kać. N a nieszczęście nie było m nie w domu, nie 
m ogłem  go więc gonić; nie n a  wiele by  się to tez 
p rzydało . Po  pięciu  dn iach  m a ła  b o h a te rk a  była 
ju ż  z pow rotem  w m is j i . . .  niosąc n a  sobie siady  
złego obchodzenia się, b ic ia  i przym usow ego po­
s tu  i opow iedziała, ja k  je j kaza li pić „leki , kto 
re  w edług  zapew nien ia  czarow nika, m ia ły  usu 
n ąć  z je j pam ięci m isję , n a to m ias t w lać w je j 
serce n ienaw iść  do m isjo n a rza  i jego nauk i.

Dość już  te raz  m iałem  dowodów n iezachw ia­
nej woli odw ażnej dziew eczki. Tego sam ego 
d n ia  nap isa łem  i w ysła łem  do je j o jca list, 
w  k tó ry m  m u donosiłem , że jego córka jest



w m isji, ale zarazem , że jeśli raz  jeszcze sp ró ­
bu je  ponow ić na  n ią  swój a tak , wniosę sk arg ę  
do R ządu. N ie o trzy m ałem  odpowiedzi, ale też 
n ie w idziałem  go o d tąd  an i w m isji, an i w je j 
okolicy. D ow iedziałem  się później, że n a  jed n y m  
•ze zgrom adzeń rodzinnych , z a tw ard z ia ły  ojciec 
orzek ł uroczyście, że p rzek lin a  sw oją  córkę, że 
nie u zn a je  je j od tąd  za. sw oją, że drzw i jego ch a­
ty  n ig d y  się d la  n iej nie otw orzą, że n ie  chce 
je j  lez n a  sw ym  grobie . . .

D ziew czynka, usłyszaw szy to, odrzek ła  jed y ­
n ie : „Będę się gorąco m odliła, by  P a n  Bóg po­
ru szy ł serce mego o j c a . . .  by  go naw rócił i u- 
czy n ił sw ym  dzieckiem .”

L ist u czn ia  sz k o ły  p rzygo tow aw czej
dla k a te c h is tó w  w A frikaans, podany  

w  tłu m aczen iu .
Tses, 11 czerwca.

K ochana M a t k o !
K o rzy s ta m  dziś z w olnej chwili, by  napisać  

d o  Ciebie, dowiedzieć się, ja k  ży je sz  i ja k  się T o ­
bie powodzi. M nie  pow odzi się dobrze z łask i P ana  
Naszego Jezusa  C hrystusa .

Ojciec, S ios try ,  Brat, również w szyscy  ludzie  
2  m is j i  sa chwilowo zdrowi. O trzy m a liśm y  odzież, 
która  nam  przysła łaś  i sprawiło  n a m  to w ie lka  
radość.

N ies te ty ,  są tam  ty lk o  małe spodnie, k tórych  nie  
m ogę użyć  dla siebie. J e s tem  obecnie w  szkole  
przygo tow aw cze j;  pragnę zostać kkitechista, by  po­
uczać ludzi o praiudach Kościoła katolickiego.

M am  teraz l\at 18. W s tą p i łe m  do szko ły  przygo-  
tow aw cze j  zeszłego roku. Badź ta k  dobra, Matko,
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i p r z y ś l i j  m i  u b ra n ie  do  s zk o ły . M o ja  odziez s zk o l­
n a  je s t  ju ż  zu p e łn ie  zd a r ta .

J e s t  n a s  obecn ie  w  szk o le  15 ch łopców ; m o d lim y  
się  za  C ieb ie  i  p r o s im y  B o g a , b y  Ci d a ł d łu g ie  ż y ­
cie i s zc zęś liw a  śm ierć .

M ó d l s ię  te ż  za  nas, M a tko , b y ś m y  z o s ta li  d o b ry -  
m y  k a te c h is ta m i. P o ch o d zę  z  H e r  er ów.

P ro szę  C ię u s iln ie , d ro g a  M a tko , p r z y ś l i j  m i

U c zn io w ie  z  C lev e la n d  d z ię k u ją  za  n o w e  u b ra n ia  
(B ahr-e l-G haza l).

u b ra n ie  szk o ln e . Z a p e w n e  za  d w a  la ta  będę ju ż  
n a u c z y c ie le m , je ś l i  b ło g o s ła w ie ń s tw o  B o że  będzie  
z  n a m i. B ęd ę  w ie r n y m  i p o s łu s z n y m  O jcu  i  S io ­
s tro m . Z o s ta łe m  o ch rzczo n y  24 g r u d n ia  p r ze z  O jca  
N o w a k a . P r z y b y łe m  25 g r u d n ia  tu ta j  do  T ses d la  
p r z y ję c ia  p ie r w s z e j  k o m u n ii  św .. J e s te m  p ra w ie  
n a jw y ż s z y  z  c a łe j s z k o ły , p r z y  t y m  s iln y .

K o ń c zę  lis t  n a js e r d e c z n ie js z y m i p o zd ro w ie n ia m i  
- od ko ch a ją ceg o  s y n a

T eodora  D a n ie la  S w a r tb o i.
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Nocna wizyta
O. Laagel, ze Zgrom. Ducha św., misja w Angola.

Otom jest w głębi gór, rojących się od lam­
partów. Żarłoczne te stworzenia niedość, że po­
ryw ają kozy, ale w przeszłym tygodniu napadły 
nawet pewnego poczciwego murzyna. Na szczę­
ście odważnym świadkom tego zajścia, uzbro­
jonym w małe toporki, udało się uśmiercić dzi­
kiego napastnika i ocalić nieszczęsną ofiarę 
a c z k o l w i e k  naznaczoną już ostrymi pazurami.

Okolica ta obfituje nie tylko w lam party, ale 
nie brak tu i wężów wszelkiego gatunku, nie 
pomijając dużych i małych boa, które są bar­
dzo niebezpieczne. Moi tragarze w jednym dniu 
zabili ich aż cztery sztuki. Przed największym 
stchórzyli i uciekli. J a  uczyniłem to samo, nie 
będąc dostatecznie uzbrojonym, aby podjąć wal­
kę. Najmniejszego, zwanego mbuta, bardzo ja ­
dowitego, ale leniwego i nieskorego do zaczepki, 
chyba, że go człowiek potrąci, byłbym prawie 
nadeptał, gdy mój przewodnik krzyknął: „Pa- 
dele, tela, ombuta — Uciekaj, Ojcze — wąż!” Za­
bił go. — Prawdziwie, Opatrzność w szczegól­
niejszy sposób czuwa nad misjonarzami!

W samą porę też spostrzegłem skorpiona, wy­
łażącego z walizy, w której miałem książki.

Jeżeli jednak mnie zdarza się widywać u sie­
bie w charakterze gości węże i skorpiony, to 0 - 
Józef, gorliwy mój współpracownik, może się 
poszczycić, że pewnego razu dzielił nocleg z lam­
partem  ! Nasze „pałace” często nie posiadają 
drzwi i wejście osłania tylko zwyczajna mata, 
10 też lam part z łatwością wsunął się do chaty 
O. Józefa, niewątpliwie w intencji złożenia mu 
uszanowania. Czworonożny gość zapewne nie-
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chcący potrącił jakieś naczynie. Brzęk nie­
spodziany w yrw ał ze snu m isjonarza. M niema­
jąc, że może pies zakradł się do izby w nadziei 
znalezienia jak iej smacznej kości, co już nieraz 
się zdarzyło, Ojciec zapalił świecę, m ając za­
m iar cisnąć butem  i wypędzić go w ten sposób 
na  dwór. Jakże się zdum iał ujrzaw szy zam iast 
psa groźnego lam parta  ! „Tunda  — tunda  — 
W ynoś się, wynoś się!” k rzyknął przerażony. 
I  zwierzę, niepr zyzwy czaj one widać do podob­
nie energicznych apostrof, dało susa i zniknęło. 
Opatrzność dobrotliwa zachowała ojca m isjona­
rza od szponów nocnego napastn ika. Odkąd do­
wiedziałem się o tej przygodzie, pilnuję zawsze, 
by dobrze zabarykadow ano chatę, w której mi 
przyjdzie nocować.

Trzy la ta  tem u pewien odważny m urzyn z o- 
kolicy Caconda; napadn ięty  przez lam parta, b ro­
n ił się dzielnie i powalił go, ale w tym  zm aganiu 
się s tracił oko, a  ciało m iał całe poszarpane pa­
zuram i drapieżnika.

Mali uczniowie z Tobineka pewnej niedzieli 
zam iast pośpieszyć na nabożeństwo, zaczęli po­
lować na ptaki. Puściwszy strzałę w gąszcze, o- 
budzili lam parta, k tó ry  rzucił się na nich i po­
drapał ich porządnie, po czym nie czyniąc im 
większej krzyw dy, um knął. W yzyskałem  tę 
przygodę na to, by przypom nieć naszym m ałym  
chrześcijanom  o obowiązku święcenia niedzieli 
i przestrzec, że ppieszałych prędzej czy później 
spotyka kara.

Zagadka
Z poniższych wyrazów wyjąć po jednej literze. 

Litery te utworzą ntazwę miasta polskiego:
Stóg, chór, owca, dary, okno, ivoda.
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Zagadka
Z poniższych wyrazów wyjąć po dwie obok sie­

bie stojące litery , k tóre następnie utw orzą miasto 
w E uropie :
Marokko, Janseniści, Tarnów, A tlantyk, Krynica, 

Europa, Polesie.

ROZW IĄZANIA z Nr. 3:
1) Gość w dom, Bóg w dom.
2) Zambezi, Gonzaga, L iberja , W arszawa.

Zanzibar.

ODPUST ZUPEŁNY
którego pod zwykłymi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Kla- 
wera, a  więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryk i”: 

3 kw ietnia w uroczystość św. B enedykta z S. 
F iladelfo, zwanego „M urzynem”.

26 kw ietnia w uroczystość M atki Boskiej Dobrej 
Rady.

29 kw ietnia w dzień św. P io tra , 0 . S. D., męczen­
nika, a  zarazem  rocznicę założenia Sodalicji św. 
P io tra  K law era.

Dla panienek
które czują powołanie zakonne :

P o w o ła n ie  m isjonarki-pom ocnicy  
dla A fryki.

Cena 50 gr. (10 cts.); do nabycia pod adresam i 
podanym i n a  drugiej stronie okładki.

R ed ak to r  o d p o w ied z ia ln y  M aria  K op ińska ,  K raków. 
Nakładem i d ru k iem  Soda l ic j i  ś w .  P io t r a  K law era  w K rośn ie .



Nie zapomnij . . . .
 Nie zapomnij, Zosiu, że K rucja ta  m odlitw  za,

A fry k ę  rozpoczyna się iv ty m  roku dn. 5 kicietnia.
—  K rucja ta  m odlitw  za A fr y k ę ? coż to takiego?
— Ależ, m oja droga, ja k  mogłaś zapom nieć! 

Czyż nie przypom inasz sobie, ja k  pani nauczy­
cielka opowiadała nam, że Sodalicja św. P iotra  
K lawera urządza co roku przed św iętem  Opieki 
św. Józefa  taką K rucjatę, aby w spólnym i m odli­
tw am i przyspieszyć nawrócenie A fr y k i  ?

—  No dobrze, ale cóż ja  m am  czynić ?
Nic nadzwyczajnego; w ystarczyłoby nawet od­

mawiać codziennie pobożnie „Modlitwę do Najśw . 
Serca Jezusowego za m urzynów  a frykańsk ich”, 
którą znajdziesz na okładce „M urzynka”. Bo ta  
krucjata  to nowenna m odlitw  do Najśw . Serca  
Pana Jezusa za, biednych m urzynów. Ja  sama cie­
szę się na nią ogromnie, bo pom yśl, w  tych  dniach 
ty le  dusz szlachetnych we w szystkich  stronach 
św iata łączy się duchowo i uprasza tyle, ale ty le  
łask dla biednej ciem nej A fry k i. K to  wie, ile m u­
rzynów  się przez to nawróci? I  cóż powiesz na  
to, Zosiu ?

—  D ziękuję ci, Janeczko, zapał tw ój poryw a  
m nie i całym  sercem chcę się przyłączyć do tej 
K rucja ty .

—  Znakomicie, Zosiu, ale powiem  ci jeszcze coś 
więcej. Czy m yślisz, że św. Terenia zadowoliłaby 
się odmawianiem ty lko  te j m od litw y ?  O nie, z pew ­
nością dołączyłaby jeszcze swe drobne um artw ie­
nia i kw ia tk i duchowe i ofiarowałaby je  w szystkie  
Panu Jezusowi za biednych m urzynków . Czytałam  
raz w  „M urzynku”, że dzieci ze szkoły w N. uzbie­
ra ły  w  czasie te j now enny całą w iązankę darów  
duchowych, jak: wysłuchane msze św. ofiarowane 
kom unie św., różańce, Drogi krzyżowe, rozm aite 
m odlitw y, a k ty  strzeliste i ty le  drobnych um art­
wień. M am w ielką ochotę postarać się w  ty m  roku  
także o taką wiązankę. A  ty , Zosiu 9

—  O ja również i poproszę M arysię, Ju lkę  i je­
szcze inne dziew czynki, aby i one się p rzyłączy ły



i stały się tak łatwym sposobem „małymi misjo­
narkami”.

Sodalicja św. P io tra  K law era dostarcza chętnie 
na żądanie modlitewek do Najśw. Serca P an a  J e ­
zusa i p rosi o dołączenie drobnej ofiary  na  pokry­
cie przesyłki.

M odlitw a do N ajśw . Serca Jezu sow ego  
za M urzynów afrykańskich.

O najsłodszy Jezu, Odkupicielu wszystkich 
łudzi, spojrzyj łaskaw ie na  ludy afrykańskie, po­
grążone w głębokiej nędzy i jęczące w ciężkiej 
niewoli grzechu. P atrz , oto przychodzim y do Cie: 
bie, aby się wstawić za tym i najnieszczęśliwszymi 
braćm i naszym i i przejednać najm ędrszą oraz 
najchw alebniejszą Twą sprawiedliwość. W  zje­
dnoczeniu ze wszystkim i kochającym i Cię dusza­
mi dziękujemy Ci za nieskończone dobrodziejstwa, 
jakieś wyświadczył tym  ludom; pragnąc zaś złożyć 
Najśw. Sercu Twemu zadośćuczynienie, p rzepra­
szamy Cię za ich niewiarę, prosim y o przebacze­
nie za wszystkie grzechy, k tórym i te ludy obrazi­
ły  Boski Twój M ajestat, Jako  zadośćuczynienie 
i ofiarę pojednaw czą przynosim y Ci i ofiarujem y 
najw iększy nasz Skarb, to jest Twoje własne 
Najświętsze Serce, którem u wszystkie te grzechy 
wielkie i prawdziwe spraw iły katusze. W reszcie 
jako zadośćuczynienie za wszystkie zniewagi 
i niepraw ości racz przyjąć m odlitwy i zasługi 
Najśw. Twojej M atki i Je j Oblubieńca św. Józefa, 
jak  również wszystkich Aniołów, Świętych P ań ­
skich i całego Kościoła świętego.

O, zlituj się, dobry Jezu, nad  biednym i a fry ­
kańskim i ludam i ! Oświeć tych, co są jeszcze po­
grążeni w ciemnościach pogaństw a i śm ierci ! 
Amen.

Święty Józefie, obrońco i wzorze czcicieli 
Najśw. Serca, św. P iotrze Klawerze, P a tro n ie  mi­
sji afrykańskich, módlcie się za nam i i za biedny­
mi M urzynam i afrykańskim i ! Amen.

(300 dni odpustu za każdy dzień nowenny).
Za pozwoleniem władzy kościelnej.


